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Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkiem »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« wychodzi 3 razy na ty­
dzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
Kosztuje kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Ojców mowy, Ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary.

Za ogłoszenia płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. Reklamy 15 fenygów od 
wiersza. — Listy adresować. »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — Drukarnia znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse)12.

Dziś: Gaudentego M.
Jutro: Maryusza M. 
Pojutrze: Walentego M.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Dziś wsch. słońca 7 27 za. 5 2.
Jutro „ „ 7 25 „ 5 4.
Pojutrze księ. ws. 3 55 za. we dnie.

przełożonym chętnie okazywał należyte po­
słuszeństwo i oddawał im należytą usługę; 
aby cenił błogosławieństwa życia domowego; 
osobliwie pielęgnował życie religijne i od 
niego oczekiwał pewnej pociechy w przeci­
wnościach życia. Bardzo korzystnie pod tym 
względem jest wskazać na wzniosły przykład 
i obronę Najświętszej Rodziny w Nazarecie, 
na przykład tych, których właśnie skromne 
stosunki życia zawiodły na wysoki stopień 
cnoty, i na nadzieję wiecznej nagrody w wyż- 
szem życiu.

Nakoniec ponawiamy usilne napomnienie, 
aby tak jednostki, jak Towarzystwa przy 
wszystkich dążnościach w tej dziedzinie nie 
zapomniały, że koniecznie trzeba się poddać 
powadze Biskupów. Niech nie dadzą się złu­
dzić pewnym zapałem miłości; jeżeli tenże 
prowadzi do wykroczenia przeciwko winnemu 
posłuszeństwu, nie jest czystym, nie przy­
niesie trwałej korzyści, nie jest przyjemnym 
Bogu.

Bóg ma radość z tych, którzy porzucając 
własne zdanie, słuchają wskazówki Biskupów, 
jakoby własnego zdania; im dopomaga chę­
tnie także w wykonaniu trudnych zadań. 
Przytem niech się okazują przykłady cnoty, 
mianowicie przedstawiające chrześcianina jako 
przeciwnika słabego charakteru i żądzy za­
baw, przedstawiające męża, który z tego, co 
ma podostatkiem, chętnie daje innym, który 
w utrapieniu jest stałym i niepokonanym. 
Takie przykłady bardzo wiele znaczą przy 
wzbudzeniu w ludzie zbawiennych instyn­
któw, tem więcej, im wyższe stanowisko zaj­
muje człowiek, którego życie zdobią.

Te wskazówki polecamy, Czcigodni Bra­
cia, Waszemu mądremu i czynnemu zastoso­
waniu do miejscowych i osobistych stosun­
ków; radźcie też nad niemi na zwykłych 
konferencyach. Niech Wasza opieka i powa­
ga powściągająco, ograniczająco i powstrzy­
mujące wpływa na to, aby pod pozorem słu­
żenia dobru osłabiła się moc karności ko­
ścielnej i nie został zakłócony porządek, jaki 
Chrystus ustanowił dla Swego Kościoła. Niech 
dążność wszystkich katolików, postępujących 
zgodnie na właściwej drodze, będzie jasnym 
dowodem, że porządek, spokój i dobrobyt 
narodów najlepiej sie rozwija pod kierowni­
ctwem i poparciem Kościoła; wszakże to jest 
jego świętym urzędem, każdemu przypominać 
obowiązek, wypływający z przykazań chrze- 
ściańskich, bogatych i ubogich łączyć w bra­
terskiej miłości, umysły podnosić i wzmacniać 
w przeciwnościach ludzkich.

Nasze przepisy i pragnienia niech po­
twierdzą słowa św. Pawła do Rzymian (XII) 
1 — 17), pełne miłości apostolskiej: „Proszę 
was... przemieńcie się w nowości umysłu wa- 
szego... Kto użycza (niech to czyni w pro- 
stości; kto przełożony (niech będzie nim) z 
wesołością. Miłość bez obłudy. Brzydząc, 
się złem, przystawając ku dobremu. Miłością 
braterską jedni drugich miłując. Uczciwością 
jeden drugiego uprzedzając. W pilności nie 
leniwi. Nadzieją się weselący, w utrapieniu 
cierpliwi, w modlitwie ustawiczni. Potrze­
bom świętych udzielający, w gościnności się 
kochający. Weselcie się z weselącymi, płacz- 
cie z plączącymi. Nie bądźcie mądrymi sami 
u siebie. Żadnemu złem za złe nie oddając; 
przemyśliwając to, coby było dobrego nie tyl­

Encyklika Leona XIII. 
o demokracji chrześciańskiej.

Czcigodni Bracia 
pozdrowienie i błogosławieństwo 

apostolskie !
(Dokończenie.)

Aby osiągnąć tę pożądaną jedność, mu­
szą się wszyscy powstrzymać od drażniącej 
i rozłączającej polemiki. W gazetach i na 
zgromadzeniach ludowych trzeba się zrzec 
pewnych subtelniejszych kwestyi małego zna­
czenia praktycznego, których rozbiór jest 
trudny i których zrozumienie wymaga szcze­
gólniejszej inteligencyi i niezwykłego studyum. 
Wątpliwość i różnica zdań jest rzeczą ludzką; 
kto jednakże z całego serca dąży do pra­
wdy, ten powinien w wątpliwej jeszcze kwe­
styi przestrzegać spokój, powściągliwość i 
względność, gdyż inaczej rozprzęgą się nie­
tylko zapatrywania, ale także wola.

Każdy zaś, bez względu, któremu zapa­
trywaniu w kwestyach wątpliwych daje pier­
wszeństwo, powinien zawsze sumiennie słu­
chać głosu Apostolskiej Stolicy. I ten ruch 
katolicki, bez względu jak jest urządzony, 
będzie tem skuteczniejszy, jeśli wszystkie do 
niego należące stowarzyszenia, każde w swo­
jej dziedzinie, działać będą w poddaniu się 
pod jedno i to samo kierujące, inicyatywę 
daiące miejsce. We Włoszech jest tem owa 
instytucya, często polecana przez katolickie 
kongresy i zebrania, oraz przez Nas, której 
Nasz poprzednik i My powierzyliśmy misyę 
kierowania wspólną akcyę katolików pod kie- 
rownictwem Biskupów. Tak samo niech bę­
dzie u reszty narodów, jeśli taka instytucya  
istnieje, której przekazano to zadanie z szcze-  
gólniejszem prawem.

Przy tej całej sprawie, tak ściśle z inte­
resem Kościoła i chrześciańskiego ludu zwią­
zanej, mają słudzy św. Sakramentu szczegól­
niejsze zadanie, wymagające wiele wiadomo­
ści, mądrości i miłości. Kilkakrotnie podnie­
śliśmy w przemówieniach do członków stanu 
duchownego, aby, stósownie do okoliczności, 
poszli między lud i rozwinęli dobroczynną 
działalność. Kilkakrotnie w listach do Bisku­
pów i duchownych, także jeszcze w ostatnich, 
pochwalaliśmy tę opiekę nad ludem i ozna­
czyliśmy ją jako szczególniejsze zadanie dla 
kleru świeckiego i zakonnego.

Oczywiście kler musi przytem przestrze­
gać wielką mądrość, podług przykładu Świę­
tych. Ów biedny i pokorny Fran­
ciszek, ów ojciec ubogich Wincenty a Paulo 
i inni, których Kościół ma w zaszczytnej 
pamięci, swoją troskę w ten sposób poświę­
cali dla ludu, — że zajęci ponad powinność, 
nie zapominali o sobie samych, tylko z równą 
gorliwością doprowadzali własnego ducha do 
doskonałości.

Mianowicie zwracamy tu uwagę na jeden 
punkt, na który zważając, duchowni i inni 
przyjaciele sprawy ludu około niej bez wiel­
kiego trudu mogą sobie zjednać wielkie za­
sługi, jeżeli przy stosownej sposobności przez 
braterskie napomnienie lud pouczą: aby wszę­
dzie się wystrzegał niepokojów i burzycieli; 
aby szanował wszelkie cudze prawo; aby 

ko przed Bogiem, ale też i przed wszystkimi 
ludźmi.“

Zadatkiem tych łask niech będzie bło­
gosławieństwo apostolskie, którego chętnie u- 
dzielamy Wam, Czcigodni Bracia, duchowień­
stwu i ludowi.

Dan w Rzymie u św. Piotra, 18 stycznia 
1901, w 23 roku Naszego Pontyfikatu.

Leon XIII Papież.

Wojna w Chinach.
Według telegramu z Pekinu obradują 

ambasadorzy mocarstw w Pekinie nad sprawą 
odszkodowania wojennego. Chiny zapłacić 
mają ogólną sumę 1600 milionów marek, a 
mocarstwa mają się tą sumą podzielić..

Ambasadorzy zgodzili się wreszcie, że 
należy śmiercią ukarać wszystkich 12 książąt 
chińskich, którzy się odznaczali szczególną, 
nienawiścią cudzoziemców. Dziesięciu z nich 
ma być niebawem ukaranych śmiercią, a dla 
dwóch może cesarz chiński zmienić karę 
śmierci na wygnanie. Pomiędzy ostatnimi 
znajduje się także książę Tuan.

Pełnomocnicy chińscy nie chcą się zgo­
dzić na wykonanie wyroków śmierci, żąda­
nych przez ambasadorów. Gazety angielskie 
przedstawiają to tak, jakby Chińczycy oka­
zali przez to, że nie chcą rzeczywiście za­
warcia pokoju, bo wiedzą o zatargach pomię­
dzy przedstawicielami mocarstw.

Biskup Anzer podróżuje w Chinach pod 
opieką żołnierzy niemieckich. Na miejsce 
samo odprowadzili go żołnierze chińscy. Na 
stacyi misyjnej będzie znowu w otoczeniu 
żołnierzy chińskich. Nie dziw, że Chińczycy 
nie mają zaufania do misyonarzy, którzy idą 
głosić słowo Boże pod osłoną bagnetów.

Cesarz chiński rozporządził, aby jeden z 
książąt chińskich wyjechał do Anglii, gdzie 
spełni ofiary na grobie zmarłej królowej.

Z pola walki w Afryce.
Siła rozporządzalna Anglików w Afryce 

zdaniem ludzi fachowych z powodu znacznych 
ubytków w poległych, rannych i chorych 
wynosi obecnie najwyżej 90 tysięcy z 336 
armatami. Z tego ogromna większość uży­
wana być musi dla strzeżenia kolei i wogóle 
linii komunikacyjnych, którym Burowie stale 
zagrażają.. Naprzeciw tej sile stoi pod bro­
nią około 25 tysięcy Burów, niewiadomo, jak 
znaczna ilość Holendrów z Kaplandu. W 
każdym razie z pewnością przyjąć można, że 
ogólna liczba walczących Burów razem z 
Holendrami wynosi około 30 tysięcy ludzi.

Zważywszy jednak, że w wojnie pod­
jazdowej, jaka się obecnie toczy, Burowie 
bezwarunkowo są górą i że w ich szeregach 
znajdują się obecnie sami ludzie zdecydowa­
ni walczyć do ostatniej kropli krwi, wytłó- 
maczyć sobie można, dla czego Anglicy nic 
wskórać nie mogą i prawie wyłącznie ogra­
niczają się do defensywy. Tem tłómaczy się 
też, dla czego rząd angielski zdobył się na 
rozpaczliwy krok wysłania dalszych 30 ty­
sięcy wojska do Afryki. Te 30 tysięcy skła­
dać się będą prawie wyłącznie z milicyi, któ­
ra w dotychczasowej kampanii okazała si



zawsze utrudniającym ruchy strategiczne ba­
lastem.

Położenie na teatrze wojny jest chwilo- 
wo takie, że wojska angielskie w Transwalu 
zupełnie odcięte są od świata. Wszystkie 
linie telegraficzne są poprzecinane i tery ko­
lejowe zburzone. Jedną linią kolejową tylko 
rozporządzają jeszcze Anglicy, a i ta nie jest 
bezpieczna przed Burami.

Najważniejszą dla Anglików linią kole­
jową była ta, która prowadzi z zatoki Dela- 
goa do Transwalu. Wobec lojalności Portu­
galii mogli nią Anglicy sobie wszystko do­
wozie. Ważność tej linii nie uszła uwadze 
Burów. Pułkownik Blake, który przed kilku 
dniami wtargnął na tery tory um portugalskie, 
zniszczył ją na przestrzeni 53 kilometrów. 
Wojska angielskie podążyły na obronę kolek 
Widocznie było to w pianie Burów, którzy 
teraz na głównym teatrze wojny mają wol­
niejsze ręce.

Co tam słychać w świecie?
Niemcy. W sejmie pruskim obrado­

wano zaszłego wtorku w dalszym ciągu 
nad projektem kanałowym. Obrady po­
trwają też jeszcze kilka dni, bo nie mniej 
nie więcej, jak 40 posłów zapisało się do 
głosu. Sami posłowie powiadają, że to za 
wiele. Choćby na jednem posiedzeniu mia­
ło 10 posłów gadać, to obrady potrwałyby 
najmuj cztery dni. W wtorek nie było 
już też tak wielkiego zaciekawienia, co na 
pierwszem posiedzeniu, bała i trybuny, w 
porównaniu do pierwszego dnia były tyl­
ko słabo obsadzone. Nic dziwnego, boć co 
było do powiedzenia, to posłowie powie­
dzieli już pierwszego dnia i teraz powta­
rzają to samo w innych tylko słowach, po­
słowie postępowi Wiemer i Ehlers przema­
wiali gorąco za kanałem, minister Ham- 
merstein odpowiadaj na mowę centrow­
ca Zehnhoffa, wypowiedzianą pierwszego 
dnia, oświadczył, że na to, czego poseł 
Zehnhoff żąda, rząd nie będzie mógł się 
zgodzić, bo to po prostu niewykonalne. 
Minister wyraził w końcu nadzieję, że 
projekt po gruntownem rozpatrzeniu zo- 
stanie przyjęty. Konserwatysta Pappeheim 
przemawiał przeciwko projektowi daleko 
ostrzej, aniżeli kolega jego br. Limburg-

Powieść z czasów prześladowania chrześcian 
za Nerona.

(Ciąg dalszy.)

Miasto było z powodu burzy puste. 
Od czasu do czasu błyskawica rozdzierała 
chmury, oświecając jaskrawym blaskiem 
świeże ściany nowo wzniesionych lub bu­
dujących się dopiero domów i mokre 
płyty kamienne któremi wyłożone były 
ulice. Przy takiem świetle ujrzeli wreszcie 
po dość długiej drodze kopiec, na którym 
stała maleńka świątynka Libitiny, a pod 
kopcem kilka mułów i koni.

__ Niger! — zawołał cicho Winicyusz.
— Jestem, panie! — ozwał się głos 

wśród dżdżu...
— Wszvstko gotowe?
— Tak jest drogi. Jak tylko ściemni­

ło się, byliśmy na miejscu. Ale schrońcie 
się pod okop, bo przemokniecie na wskroś. 
Co za burza! Sądzę, że spadną grady.

Jakoż obawa Nigra sprawdziła się, 
gdyż niebawem począł sypać grad, z po­
czątku drobny, poczem coraz grubszy i 
gęstszy. Powietrze oziębiło się natych­
miast. Oni zaś, stojąc pod okopem, zakry­
ci od wiatru i lodowych pocisków, roz­
mawiali zniżonemi głosami.

— Choćby nas kto ujrzał, — mówił 
Niger, — nie poweźmie żadnych podej­
rzeń, wyglądamy bowiem na ludzi, któ­
rzy chcą przeczekać burzę. Ale boję się, 
żeby nie odłożono wynoszenia trupów do 
jutra.

Stirum dnia piir.va.icgo. — Odpowiedział 
mu na to minister dr. Miquel, który wy­
raził zdziwienie, że konserwatyści już te­
raz tak ostro występują przeciwko kana­
łowi, choć projektu dotąd gruntownie nie 
zbadali ani też życzliwie go nie rozpatrzyli, 
jak to obiecali. W końcu oświadczył p. 
Miquel, że w kasie pruskiej jest dość pie­
niędzy, więc projekt i pod względem pie­
niężnym nie powinien budzić wątpliwości, 
— Dalsze obrady odroczono do następne­
go dnia.

— „Reichsanzeiger“ i „Nordd. Allg Ztg.“ 
poświęcają z powodu zaślubin królowej ho­
lenderskiej z księciem meklenburskim serde­
czne artykuły. Jeden i drugi organ oficyalny 
wielce cieszy się ze zbliżenia się narodów 
niemieckiego i holenderskiego, co mianowi­
cie korzyść rzekomo przyniesie holendrom. —- 
Z Hagi telegrafują, że małżonek królowej 
otrzymał tytuł księcia Niederlandów.

— Pretendent do tronu hanowerskiego 
książę Kumberlandzki nie pojechał na pogrzeb 
królowej angielskiej dla tego, bo nie chciał się 
spotkać z cesarzem Wilhelmem. Stósunek 
więc jak był tak jest naprężony.

— W Kolonii skazano za obrazę cesarza 
krawca Eishofa na 10 miesięcy więzienia.

— Angielskiego feldmarszałka lorda Ro- 
bertsa obdarzył cesarz Wilhelm orderem czar­
nego orła.

— W Mörchingen zastrzelił oficer 
Hüne kapitana Adamsa w jego własnem 
mieszkaniu, a uczynił to dla tego, ażeby 
swego brata lekarza wojskowego uchro­
nić od pojedynku. Na uczcie w dzień u- 
rodzin cesarza obraził dr. Hüne kapitana 
Adamsa, który wedle prawa wojskowego 
byłby musiał wezwać lekarza na pojedy­
nek, a ponieważ wiedziano, że kapitan 
Adams jest celnym strzelcem, przeto brat 
jego wołał go podstępnie zastrzelić. Wy­
padek ten wywołał znów wielkie rozgo­
ryczenie dla tego, że nieszczęśliwe poje-  
dynki są przyczyną tak tragicznych wy­
padków. Morderca siedzi teraz we wię­
zieniu w Metzu.

— Holandya. W czwartek odbył się 
w Hadze ślub młodej królowej Wilhelmi­
ny z księciem Henrykiem Meklenburskim, 
który otrzymał tytuł księcia niderlandz­
kiego. Chociaż w pierwszym rzędzie była 
to uroczystość familijna, cala ludność sto-

— Grad nie będzie padał długo, — 
rzekł Petroniusz. — Musimy czekać choć­
by do brzasku.

Jakoż czekali, nasłuchując, czy nie do­
leci ich odgłos pochodu. Grad przeszedł 
istotnie, ale zaraz potem zaczęła szumieć 
ulewa. Chwilami zrywał się wiatr i niósł 
od strony cuchnących dołów straszną 
woń rozkładających się ciał, Które grzeba­
no płytko i niedbale. Wtem Niger rzekł:

— Widzę przez mgłę światełko... je­
dno, dwa, trzy... to pochodnie!

I zwrócił się do ludzi:
— Baczyć, by muły nie parskały!...
— Idą! -- rzeki Petroniusz.
-Jakoż światła stawały się coraz wy­

raźniejsze. Po chwili można było odróż­
nić chwiejące się pod powiewem płomie­
nie pochodni. Niger począł się żegnać 
znakiem krzyża i modlić. Tymczasem po­
sępny korowód przyciągnął bliżej i wre­
szcie. zrównawszy się z świątyńką Libiti- 
ny, zatrzymał się. Petroniusz, Winicyusz i 
Niger przycisnęli się w milczeniu do kop­
ca, nie rozumiejąc, co to znaczy. Lecz 
tamci zatrzymali się tylko dla tego, by 
poobwiązywać sobie twarze i usta szma­
tami dla ochrony od duszącego smrodu, 
który przy samych ciałach był wprost nie 
do zniesienia, poczem podnieśli nosze z 
trumnami i poszli dalej.

Jedna tylko trumna zatrzymała się 
naprzeciw świątyńki. Winicyusz skoczył 
ku niej, a za nim Petroniusz, Niger i dwaj 
niewolnicy z lektyką. Lecz nim dobiegli, 
w ciemności dał się słyszeć pełen bólu 
głos Nazaryusza:

— Panie, przenieśli ją wraz z Ursu­
sem do eskwilińskiegc więzienia... My 

licy holenderskiej, wzięła do pewnego 
stopnia udział przy zaślubinach wielce po­
pularnej spadkobierczyni tronu o rabskie­
go. Miasto przystroiło się świetnie i tłu­
my ciekawych, przyglądały się orszakowi 
ślubnemu. Młoda para jadąc z kościoła 
zajmowała pozłacaną karocę, ofiarowaną 
przez mieszkańców Amsterdamu. Poprze­
dnio odbył się w zamku ślub cywilny 
przed ministrem sprawiedliwości w obec­
ności sześciu świadków, między którymi 
byli prezydenci obu izb parlamentarnych. 
Po południu para królewska wyjechała do 
rezydencyi Loo.

— Anglia. Po śmierci królowej Wi- 
ktoryi minęło zaledwie kilka dni, a już 
donoszą, że pomiędzy królem Edwardem 
a ministrami przyszło do nieporozumienia. 
Król Edward nie chce bowiem być kró­
lem malowanym i nie chce tylko królo­
wać, ale pragnie też rządzić. Na naradzie 
z ministrami podniósł z naciskiem prawa 
korony w stosunku do ministrów. Tym­
czasem ministrowie powiadają, że te pra­
wa korony są ściśle określone konstytu­
cją angielską, do której nietylko obywa­
tele, ale i król zastosować się musi. Zoba­
czymy, jak dalej sprawa się rozwinie, je­
żeli już teraz przychodzi do zatargów po­
między królem a ministrami.

Wiadomości kościelne.
Chełmińska dyecezya. Ks. wikary 

Ignacy Nowacki przeniesiony z Koronowa 
jako administrator probostwa w Osielsku, 
ks. wikary Jan Ronspiss z Osielska do 
Koronowa, ks. wikary Bernard Grüning 
z Drzycimia do Sierakowic, ks. wikary 
Franciszek Rutkowski z Sierakowic do 
Drzycimia a ks. wikary Jan Wojtasze- 
wski ze Szczuki do Radoszk.

Z blizka i z daleka.

Olsztyn, 11 lutego 1901.

- Z izby karnej 7 lutego. Żona robo­
tnika Katarzyna Ressa z Skajwot za kra-

niesiemy inne ciało!. Lygią porwali przed 
północą!!!

***

Petroniusz, wróciwszy do domu, po­
sępny był jak burza i nie próbował na­
wet pocieszać Winicyusza. Rozumiały że o 
wydobyciu Lygii z ekwilińskich podziemi 
niema co i marzyć. Odgadywał, że praw­
dopodobnie dla tego przeniesiono ją tam, 
by nie umarła z gorączki i by nie uniknę­
ła przeznaczonego jej amfiteatru. Ale to 
właśnie był dowód, że czuwano nad nią i 
strzeżono jej pilniej niż innych. - Petro- 
niuszowi żal było do głębi duszy i jej i 
Winicyusza, lecz prócz tego nurtowała go 
i ta myśl, że po raz pierwszy w życiu coś 
mu się nie udało i że po raz pierwszy 
został zwyciężony w walce.

— Fortuna zdaje się mnie opuszczać, 
— mówił sobie, ale bogowie mylą się, je­
śli sądzą, że zgodzę się na takie, naprzy- 
kład, życie, jak jego.

Tu spojrzał na Winicyusza, który 
również patrzył na niego rozszerzonemi 
źrenicami.

— Co tobie? Ty masz gorączkę? — 
rzekł Petroniusz.

Ów zaś odpowiedział jakimś dziwnym 
złamanym, powolnym, głosem, jakby cho­
rego dziecka:

- - A ja wierzę, że Chrystus może mi 
ją powrócić.

Nad miastem ucichły ostatnie grzmoty 
burzy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

LYGIA.



dzieże już karana, skradla 6 lipca posiedzi- 
cielowi Brat w Skajwotach 3 gęsi i sprzedała 
je w Wartemborku. Ze względu na poprze­
dnie kary skazaną została na 3 miesięce 
więzienia. - - Wyrokiem sądu ławniczego w 
Działdowie skazany został mistrz szewski 
August Kamiński z Narzymia za rozmyślne 
pokaleczenie na 2 miesiące więzienia. Ape- 
lacyą jego przeciw temu wyrokowi izba kar­
na odrzuciła. — 13-letni syn chałupniczy Au­
gust Pajkowski z Wesołego Gruntu skazany 
został za pobicie 13-letniej Ludwiki Frassa 
przez sąd ławniczy w Szczytnie na 10 dni 
więzienia. Ojciec pobitej dziewczynki zało­
żył apelacyą przeciw temu wyrokowi, a izba 
karna podwyższyła Pajkowskiemu karę na 
trzy tygodnie więzienia. — Mistrz kołodziej­
ski Józef Terlecki z Olsztyna, biorąc z lasu 
swoje drzewo, zabrał dwa metry drzewa na­
leżące do właścicieli tartaka, braci Raphael- 
sonów ztąd. Sąd ławniczy skazał za to T. 
na 14 dni więzienia, a izba karna apelacyą 
jego przeciw temu wyrokowi odrzuciła. — 
Robotnik Józef Erdtmann z Tomaszkowa 
skazany został na 5 dni więzienia za kra­
dzenie sieci pósiedzicielowi Ostrowskiemu z 
Bartęga. -- Pasterz Antoni Klein z Starego 
Wartemborka skazany został na 5 dni więzie­
nia za występek przeciw moralności.

--Mistrz rzeźnicki Wasserberg ztąd stawać 
będzie oskarżony o zadanie ciosu śmiertelne­
go swemu szwagrowi Gelhaarowi, którego, 
jak wiadomo, znaleziono nieżywego w mie­
szkaniu Wasserberga. Rzeźnik H. zeznał bo­
wiem, że w owym dniu, w którym G. życie 
zakończył, był u W., który powiedział, że 
dał porządnie G., który teraz u niego śpi. Na 
drugi dzień rano zaś był G. nieżywy.

— Listowemu M. ztąd skradziono z 
szafy około 80 marek. Kradzież popeł­
niono wieczorem, gdy nikogo nie było w 
izbie. Już raz skradziono M. pieniądze z 
mieszkania, ale w obu przypadkach nie 
zdołano złodzieja wykryć.

* Tomaszkowo. W piątek rano 
wybuchł tu znowu rano o 7-mej ogień w 
stodole posiedziciela Sznarkowskiego . Po­
nieważ budynki były słomą kryte, więc o- 
gień szerzył się z wielka gwałtownością i 
w godzinie prawie spaliły się wszystkie 
zabudowania gospodarcze, jako to: stodo­
ła, chlew, stajnia, szopa, cały sprzęt, wszy­
stkie zapasy paszy i maszyny rolnicze. 
Nawet żywego inwentarza nie zdołano 
całego wyratować, gdyż spaliły się krowa 
i 8 cieląt. Pomimo, że wszystko było za­
bezpieczone, ponosi Sz. jeszcze znaczną 

 szkodę.
* Wielbark. Będący tu od 16 lat 

w urzędzie nauczyciel p. Schafer udał się 
w początku stycznia do Królewca na kurs 
chirurgiczny, aby w razie wojny módz 
być pomocnym przy rannych. W pierw­
szych dniach powołano pana Sch. aby 
był pomocnym przy odjęciu nogi. Nie 
mógł on jednakże przy operacyi tej wy­
trwać; skarżył się na ból głowy i inne bo­
leści, tak, że trzeba go było odstawić do 
lazaretu, gdzie po kilku dniach życie za- 
kuńczył.

* Zybork. W czwartek odbył się 
targ na bydło i konie. Ponieważ targ ten 
miał się odbyć dopiero za 14 dni i późno 
go ogłoszono, więc mało spędzono inwen-

tarza i handlarze się nie stawili. Za 
świnie płacono wysokie ceny, a prosiaki 
od 4 do 6 tygodni płacono po 10 do 14 
marek. Targ wnet uprzątnięto. Koni też 
było mało.

* Ządzbork. W piątek w nocy o 
wpół do 1-szej wybuchł ogień u mistrza 
malarskiego Czymek. Spaliły się dwie 
wielkie szopy drewniane z zapasami 
drzewa, jako i maszyny. Następnie spa­
liła się jeszcze obok położone posiadłość 
handlarza ryb Maruhn. Pogorzelcy są tyl­
ko nizko zabezpieczeni. — Poprzedniego 
wieczora zapaliły się w chlewie mistrza 
ślusarskiego Bengwig torf i słoma. Ogień 
ugaszono jednakże wkrótce. Zdaje się, że 
ognie te zostały podłożone.

* Jabłonowo. Konie gospodarza 
Brischke, zaprzężone do sanek spłoszyły 
się; jeden koń uderzywszy łbem o drzewo

mnie, okrywszy głowy i uszy płaszczami. 
Od dni pięciu trwająca burza przerwała 
wszelką komunikacyę pocztową. Okręty do 
Jaffy nie przybywają, słupy telegraficzne leżą 
na ziemi i wiele drzew wicher powyrywał z 
korzeniami.

Rodzice polscy ! uczcie wasze 
dzieci czytać i pisać po polsku.

Rozmaitości.
Bale dworskie w Berlinie wypadną w 

tym roku z powodu śmierci królowej Wikto- 
ryi. Kupcy bławatni, krawcy damscy i kra­
wcowe znaczne z tego powodu ponoszą stra­
ty. Na bale dworskie w styczniu liczne 
toalety były już zamówione i w ostatniej 
chwili trzeba je było odstalować. U krawców 
i krawcowych piętrzyły się już pyszne je­
dwabie i aksamity, które teraz wróciły do 
składów kupców. Ciekawe, że na przyjęciach 
u dworu powłoka odgrywa u sukni najwa­
żniejszą rolę. Materya, której do tego uży­
wają, kosztuje 30—40 mk. nie li­
cząc w to haftowania złotem. Powłoka taka 
sama z haftem reprezentuje nieraz wartość 
10 —12 tys. mk. Toalety z damasztu lub 
brokatu są tańsze i kosztują ... tylko 3— 
5000 mk. Bogata księżna Pless miała na je­
dnym z zeszłorocznych bali suknię za 20 tys. 
mk., czyli że suknia przedstawiała wartość 
kamienicy. Podając tę wiadomość obawiamy 
się, że żony nasze gotowe teraz więcej wy­
magać na suknie, szczęście, że to już koniec 
Karnawału.

Pieniędzy papierowych zaczęto w Eu­
ropie używać najpierw w Hiszpanii. Było to 
w roku 1442, kiedy pańslwo Maurów w Hi­
szpanii zaczęło się powoli rozpadać. Hiszpa­
nie dotarli już do samego miasta Alhama, 
położonego na samym środku królestwa kali­
fa i zajęli twierdzę. Mulaj-Hazen zebrał o- 
statnie siły, aby odebrać ją Hiszpanom: byli- 
by musieli się jednak poddać, gdyż w kasach 
państwowych zabrakło pieniędzy. Wówczas 
gubernator Don Inigo Lopez de Mendoza hr. 
Cengilla wpadł na dobry pomysł. Oto dora­
dził królowi, aby puścił w obieg pieniędze 
papierowe. Były to małe tekturki, na któ­
rych z jednej strony była wypisana wartość 
papieru, z drugiej zaś podpis hr. Cendilla. 
Równocześnie przyszła mu do głowy druga 
myśl: przymusu kursowego. Mianowicie na­
kazał pod najsurowszemi karami, aby nie 
tylko wojsko, ale i mieszkańcy Alhamy przyj­
mowali w obiegu będące papiery wartościo­
we po tej wartości, na jaka opiewają. Rów­
nocześnie zapowiedział gubernator, że po 
skończonej wojnie „noty“ będzie można w 
kasach państwowych wymieniać na monetę 
brzęczącą. Pomysł okazał się bardzo dobry w 
praktyce: na potrzeby wojny pieniędzy nie 
brakło, a po odniesionem nad Maurami zwy­
cięstwie wszyscy właściciele papierów wymie­
niali je na złoto. W tym więc wypadku, jak 
w wielu innych, potrzeba okazała się najlep­
sza mistrzynią człowieka. Po r. 1482 pienią­
dze papierowe weszły w użycie w całej Hisz­
panii, a następnie w innych krajach Eu­
ropy.

Pożar wieży kościelnej. W Lubece, u- 
biegłej soboty po południu, szalała zawieja 
śnieżna a następnie krótka lecz gwałtowna 
burza, podczas której piorun uderzył w smu­
kłą, 97 metrów wysoką wieżę kościoła św. 
Jakóba, pochodzącego XIV wieku. Tuż pod 
kulą na szczycie wieży powstał słup dymu, 
króry przechodzeń jakiś zauważył dopiero po 
upływie godziny. Zawiadomiona straż nad­
biegła niezwłocznie, lecz do siedliska ognia 
dotrzeć nie była w stanie, zapobiegać tedy 
tylko szerzeniu się płomienia. W niedzielę o 
godzinie 1 no południu, mniej więcej w dobę 
po wybuchu pożaru, kula ważąca 8 centna­
rów spadla wraz z kogutem, przebiła dach 
kościoła i runęła do nawy kościelnej, gdzie 
wszakże nie wyrządziła wielkiej szkody. Cała 
wieża spaliła się pomimo energicznego ratun­
ku straży.

padł na miejscu, poczem sanki wpadły do 
rowu. Woźnica uderzył głową o to same 
drzewo i został zabity. Żona gospodarza 
odniosła ciężkie okaleczenia na twarzy, 
gospodarz w sam czas wyskoczył i nic 
mu się nie stało.

* Sztum. Wewnętrzne roboty w 
nowo pobudowanym kościele katolickim 
są już prawie na ukończeniu; obecnie u- 
stawiają nowe organy. Poświęcenie ko­
ścioła nastąpi prawdopodobnie na spo- 
ziemku.

* Sztum. W tutejszym sierocińcu było 
tylko 7 sierót; ponieważ w gańskim zakładzie 
dla sierót było przepełnienie, przeto sprowa­
dzono dotąd 22 sieroty, - Tutejsze jezioro, 
nadzwyczaj rybne, zamarzło bardzo głęboko, 
a że przytem gruba warstwa śniegu całe je­
zioro pokrywa przeto obawiano się, ażeby 
ryby dla braku powietrza nie posnęły. W 
tym celu śnieg w kilku miejscach odgarnięto 
za pomocą pługa śniegowego i wyrąbano 
przeręble..

* Ostrowite pod Tucholą. 5-go bm. 
rano poszedł posiadacz August Gatz na 
polowanie lisów. W południe spotkał go 
posiadacz Pokrzywnicki z Ciechocina 
przy rowie ciężko zranionego. Pzewiezio­
ny do mieszkania swego, opatrzony zo­
stał Sakramenrami świętemi i zaraz potem 
umarł. Wykazało się, że gdy przeskaki­
wał przez rów, fuzya puściła i cały strzał 
dostał się w brzuch.

* Waplewo.   Dnia 6-go b. m. o 
godz. 8 rano zmarł tu po dłuższych cier­
pieniach na wycieńczenie sił, opatrzony 
Sakramentami św., hrabia Adam Lew 
Pereświt Sołtan, wuj hr. Adama Siera­
kowskiego, w sędziwym wieku lat 75. 
Pogrzeb odbył się tu w sobotę 9-go bm.

* Golub. Sąd ławniczv w Golubiu 
skazał młynarczyka z Franksztynu, oskar­
żonego o nieprawne zrywanie owocu, na 
dwa dni aresztu za to, że nie zeznawał po 
niemiecku i zaraz go uwięziono.

* Susz. Ktoś nieznany wypłatał figla 
pewnemu tutejszemu mieszkańcowi i zamó- 
wił w jego imieniu u różnych firm kupiec­
kich ubranie frakowe do ślubu, biżuterye u 
złotnika i posłał anons do „Geselligera“, że 
ów pan zaręczył się z pewną damą z towa­
rzystwa. Firmy przysłały rzekomemu kandy­
datowi do małżeństwa zamówione przedmio- 
mioty, a ów musiał wszystko odsyłać. Poli- 
cya śledzi za niewczesnym żartownisiem

* Gąbin. O zastrzelenie pułkownika 
Krosigka mają w podejrzeniu pewnego pod­
oficera, który nie może się wylegitymować, 
gdzie się w czasie morderstwa znajdował. — 
Zamordowany był człowiekiem gwałtownym 
i wielkim rygorzystą. Cesarz zażądał o całem 
tem zajściu specyalnego raportu.

* Berlin. Murarza Jeziorskiego ska­
zał sąd na 1 miesiąc więzienia za to, że 
wszedł do kościoła ewangielickiego i prze- 
rywał kazanie pastora. J. brząkał blasza - 
nym dzbankiem i od czasu do czasu wo­
łał: dobrze mówi, niech gada dalej. Wy­
kroczenie J. poczytał sąd za tem kary 
godniejsze, ponieważ jako katolik nie 
miał w ewangielickim kościele nic do szu­
kania i tylko to, że był w stanie podpi­
tym uchronił go od surowej kary. Wód­
ka i zawsze wódka zmienia ludzi w dwu­
nożne bydlęta.

* Monachium. Pewien stały gość 
jednej z tutejszych winiarni, będąc w dobrym 
humorze, podarował kelnerce los loteryi sa­
nitarnej. Przy ciągnieniu padła na ów los 
wygrana 7000 marek, przez co owa kelnerka, 
bardzo zresztą uczciwe i dobre dziewczę, u- 
trzymujące z pracy rąk swoich matkę i re­
sztę rodzeństwa, doszła od razu do znacznego 
mająteczku. Z początku chciała ona daro 
dawcy połowę wygranej sumy zwrócić, lecz 
gdy ten nic nie przyjął, wtedy przekazało 
dziewczę pokaźną sumę na rzecz ubogich 
miasta.

* Jeruzalem. Dnia 18 stycznia mie­
szkańcy Jerozolimy, obudziwszy się, ujrzeli 
dachy i ulice pokryte śniegiem. Rzadki to 
widok dla mieszkańców miasta. Biedni wło­
ścianie okoliczni musieli idąc na targ do mia­
sta brodzić bosemi nogami w śniegu, w zi­



Wyprzedaż
Antoniego Wolffa składu towarów konkur­
sowych rozpoczęła się

w sobotę. 9 lutego
i jest skład codzienie otwarty od 9 - 12 przed południem i 
od 2 — 6 po południu.

Szanownej Publiczności nadarza się rzadko korzy­
stna sposobność do taniego zakupna

towarów klonialnych, materyalnych żelaznych i emalii,
szczególnie zwracamy uwagę na wielki zapas cygar

i około 3000 flaszek wina, rumu i koniaku.
Aby jak najprędzej skład wyprzątnąć, sprzedaje 

się wszystko po jak najtańszej cenie.
Wartembork, dnia 7 lutego 1901.

przyjmie zaraz
A. Schoenwald,

mistrz szewski w Wartemborku.

Ucznia 
w naukę krawiectwa przyj­
mie natychmiast

A. Krajewski,
mistrz krawiecki w Olsztynie.

Ucznia
Tanio! Tanio.

przyjmie zaraz Franc. Zien- 
tek, czapnik w Wartembor- 
kr.

Górne Przedmieście nr. 5 (gdzie dawniej 
kupiec p. Molle).

Aby uprzątnąć mój wielki skład porcelany, pozostanę 
tu jeszcze

wieczorem 10 i wyprzedaję wszystko po każdej jak 
najprzystępniejszej cenie.

Z wysokim szacunkiem

C. Heinrich

za but. już od 90 fen.
90 „

100 „
110 „ 
HO „

za litr fen
130 „

,,

125
125

200
200

sta-

Wytrawne stołowe lekkie
Słodkie „
Zieleniak wytrawny „
Wytrawne samorodne
Maślacz przetrawiony
Słodkie wyskoki (Ruster)
Słodkie stare tokajskie

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w 
nie już po wyżej wymienionych cenach pod gwaran- 
cyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

Wina medycynalne są przez tutejszego zaprzy­
siężonego znawcę wodoego aptekarza p. Hildebranda 
chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy wy­
próbowane i polecane.
Pojed ńcze butelki oddaję w moim kantorze.

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie.

jest każdej środy i soboty w biegu.
K. Ciecierski,

młyn w Wartemborku.

Mój lisowaty ogier, duń- 
czyk, tęgi biegacz, stanowi ob­
ce klacze rano i wieczorem za 
9 marek.

Zimmermann
w Skajwotach.

2 uczni
w naukę farbierstwa przyjmie 
zaraz lub później

M. Kuck
w Wartemborku,
Farbiernia chemiczna.

33 mórg roli z torfem, trochę łą­
ki, budowle w dobrem położeniu, 
chcę zaraz sprzedać.

Prejłowski w Skajwotach 
(Skaibotten p. Mokainen).

Szopę z balów, 
w dobrym stanie, ma na sprze­
daż do rozebrania

Kucharzewski
w Kaplitynach.

TANIO!                              TANIO!
Z powodu braku miejsca będzie 

u mnie od 10 do 24 lutego
Wielka wyprzedaż 

wełny do tkania i dziania 
po bardzo zniżonych cenach.
M. Kuck w Wartemborku, 

falbiernia i chemiczna płbkarnia 
obok ewangielickiego kościoła

Stodoła
stara z balów, 96 butów długa, 23 
szeroka, jest na sprzedaż do roze­
brania.

Sokołowski w Wyrandach 
(Wiranden p. Gr. Purden).

Sprzedaż drzewa
We środę, 20 lutego przed połu­

dniem o 10 w Ostrudzie (hotel „Preus­
sischer Hof“) drzewo do budowli, rznię­
cia i na pożytki z nadleśnictwa Ja­
błonki.

We czwartek, 20 lutego przed poł. 
o wpół do 11-tej w restauracyi Wol­
fa w Wartemborku około 600 sztuk 
drzewa do budowli i rznięcia, jako i 
22 rm szczapów z lasu miejskiego, ob­
wód: Vorwerk, Rothwalde i Grünheide.

We czwartek, 14 lutego po połu­
dniu o 2 w oberży w Stawigudzie z 
starego cięcia głównie gałązki choino­
we III klasy z okna 40 i 58 w Plus­
kach po zniżonych cenach.

W sobotę, 16 lutego przed pot. 
o 10 w Spręcowie drzewo na opał we- 
dle zapasu i zapotrzebowania, a nadto 
drzewo do budowli i na pożytki z ob­
wodów Sztembark, Buchwałd i Dą- 
brówka.

Sprzedaż sądowa.
Przed sądem okręgowym w Ol­

sztynie sprzedawaną być ma dnia 23 
kwietnia 1901 o 10 przed południem 
posiadłość zapisana w księdze grunto­
wej Olsztyn tom 46, karta 1250, na 
nazwisko kupca Franciszka Rogalli, 
składająca się z hotelu, budynku mie­
szkalnego, stajni i podwórza.

Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O-Pr.)

Krause. Vonberg.

Wyprzedaż porcelany

do 15 lutego,

z Berlina.

Kuźnia
W Zazdrości jest do wy- 
najęcia.
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